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PRZEDMOWA
Dignum laude virum Mufa vctat mori, 

Hor: 1: 4 . Ode 8-

V/ / £  zyć przeftał na ziemi, płaczemy M ic h a ł a !

A  toć ży ie  ! część Jego lepfza fię zoftala.
Zaftugi pow fzechności, Domowi ozdoby,

Słodką wfzyftkim zoftaWił pamięć fwey ofoby. 
Odfzedł nas ! śmierć przenioffa w kray z ziemią oddzielny; 

Lecz darem Muz iy ć  będzie ftawą nieśmiertelny.

non ego Te meis

Chartis inornatum fileri
Totue T uospatiar labares 

gfmjpune -  -  -  carjoere Iwidas 

■ % , Ohlivion.es -  -  -  -  -

Hor: libro 4- ode 9.
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Upłakana, gdy fwego Męża do pogrzebu, 
Nielie Kafztelanowa; kiedy dufzę Niebu,

ft.A y A«o.«-Kvy ętfTP.hraillf

Zalecaią u Ofiar ftoiący kapłani;
Kiedy z wirów oddennych W ilia wzrufzona, 

Z al oświadcza pienifte z źymaiąc ramiona,
Kiedy fprawiedliwości Główney Miniftrowie,

* ✓

Płaczą, po utraconey Swego Koła głowie;
L itw a Swego Sędziego, a M ińlk Kafztelana,
O yczyzna płacze Syna, Brahiń fwego Pana,
W  tak powfzechney żałości Kaftalfkiey drużynie, 
Płaczorodny obficiey potok niepopłynie?
Pomnę, ach! iakom z Twego łagodnego wzroku 
Brał nafyt, jako piłem ftodycz z uft p o to k u !

Pomnę
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Pomnę iak wielka godność fx>bie była nilką, 
A  poważna doftoyność wfzyftkim tow arzyfką! 
Zda fię że teraz rozmow zmyfl obłędny ftucha,
Zdać fię będzie, żem z Tobą, póki we mnie duchal 
Pamiętam iłów łagodność, iakicheś zażywał,
Kiedyś ferce każdego do fiebie pory wał!
W  ten czas, o Kafztelanie! chyba cię zapomnię,

. N- ♦
, Kiedy nie będę mógł mieć fam pamięci o mnie!

W  ten czas mi Pańlka dobroć z pamięci wypadnie,
Gdy mię Kloto pogrąży w bagnach Lethe na dno.
T eraz  przez zaftęp wiatrów, przez, powietrzne fzczyty , 
Gdzieś ofadzon w przybytkach w iecznych znam ienity , 

Głos móy lichyć poryłam; tęn jeślic doftanie,
Przyim iy wdzięczności dowod, wdzięcznie fpóyrzy na nie. 
W  lepfzy Kuli: jrana  niecne dopuściiy,
W  pomyślnieyCzy czas moięć, rym y by  flawiły.
Chęć była do paciepi wftąpiwfzy fpokoyney,
P rzyzw ać z Muzami Feba ku lutni doftoyney,
I  Iławie wielkie czy n y  wyfokiey O foby;
D ziś nieftety! przym ufzon opiewam żałoby,
W ięczciefz mi czoło fniutne zamiaft blufżezow cify, 
Dyano, kładź śmiertelne nafkronie cyprvfy>
Juz wiefzczka wflirćś żal przeiąf, myśl pofzła przez groby, 
Porwana duchem tw órczym  opiewać żałoby.
Płacze, łkania, telknota wfzyftkiego pofiada, 
Płaczo-tworna.pierfiami Polimnia włada*

Już
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Już w zamiefzanych fmutkiem myśli frogim błędzie,
W fzyftkie razem fnuią fię okropne narzędzie:
W óz,-widzę! flrafzny tryum f śmierci łudożerney,
N a nim zdobycz złupiona wielkości niezmierneyl
Całun, trumnę, i zwłoki z doftoynych odarte
Ozdób, a w trum nę mała na pogrzeb zawarte,
Poprzed fzykiem rozciągłym ognie frnutne niecą,
W  wory poczty odziane; rząd. po nich ze świecą,
Długi fprawcow taiemnis BO GU  poświęcony,
Sług O łtarza, Kościołow, idąc zafępiony,
Niem y głos z pierli żalem fciśnionych dobywa,
A  w przemianę płacz głoft trąba przeraźliwa;
Stroikani pobok w fzyfcy przyjaciele, krewni,
Orfzak świetny, doftoyny płaczliwie lię rzewni,
T łum  ludu wielki pozad, gmin nieprzeliczony.
Co w ubóftwie był ręką hoyną opatrzony,
Świadkowie cnot i życia, którym  fię doftało,
W idzieć cnotę złączoną z wielkością wfpaniafą,

IVlłodi z urody przebrana ze wdzięcznemi flugr,
Gną fię pod mary kwoli oftatniey przyftugi,

W fzyfcy z różnych pobudgk jednoftaynym  głofem,
Rzewnie płaczą nad frogim i nad rychłym lofem.
Złość  ty lko  wyrokami zefzłego gnębiona

Z  pośmiechywan.iem cichym podnofi ramiona;
.C nota zaś ze wfzyftkiemi gorzko narzekała:
O śmierci! rychłos męża Sądu zagrzebała,

-> I ' - Z c-
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'  Z egnay, w fzyfcy woiaią, a iak okrzyk głośny,
T ak  Litewlkiemu Xięftwu odchodzifz żałosny.
Przychylna wfzyftkich miłość, ROKICKICH ozdoby,
M IC H A Ł  mocą śmiertelney obalon choroby,
Słabiał na miękkim łożu, tw arz wfzyftka wybladła,

Poftać miafto okrafy śmiertelna ofiadła.
Jak niepodobny temu, co przyiacioł rzefze,
Patrząc nań fię, dziwili w ferdeczney poeiefzef
T ak  byw a rozłożyftey na krępaku fośnie,
Co gałęzie cienifte rozwijaiąc rośnie,
Kiedy zwierzchu fzalone w ydm uchy fię froźą,
A  łakomy od fpodu gdy ogień podłożą,

W iędnie choć litościwy rolnik ią polewa,
Nie wilgoć lecz truciznę bierze i omdlewa,
Opadaią gałązki, zielone fchną liścia,
Ledwo (krzypi* co miała ftoieć wiekuiście;
Pagórki zefzpeconą gdy fofnę obaczą,
I Dryady cieniowi iey przyw ykłe plączą,
C oć za myśli na ten czas, jeślić w żdy przypomną,
M A R Y Ą  pełną ciebie wrazie nieprzytomną!
I^ecz cóż? gdyby i by łaj ty łeby  wikurała,
Z eb y  z trolk o chorego i fąma zchorzała*
Dość ftarań, dość zabiegów dzielnych ci użyli,
Co naybiiźfi. pod ten czas Gyca, Pana byli;
.Doświadczyli wfzyftkiego, co tylko ratunku

^Spodziewać fię kazało, ni w lekarftuna trunku,
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N i w doświadczeniu długim lekmiftrz był pomocny,
N i Ofiary; bo tak chciał mieć wyrok W fzechm ocny.-
Ociec Niebian i ludzki w wyrokach niezmienny,
Co Ikinieniem wym ierza czas nocny i dzienny,
Co pewnemi uftawy okrąg ziem ny włada,
M yśl Ikrytą ze dna widzi, ferc tayniki bada;
P rzy  jego lewey jedna, druga po prawicy,
S to ią  równe boginiom poważne dziewicy,

_ T e y  co prawey pilnuie fprawiedliwość dzieią,
3VIiłofierdziem fię druga nazyw a z mdzieią,
Ilekolwiek przeciwko Niebu buntowniczy
R odzay uyrzy, natychmiaft pocilk medziewiczy
N ań cilka; drży świat w gruntach,' ziemianie fię trwoży! 
Tw ierdzą o niey, iż w lzyftkę zapaiczywość Bożą,
W  garść zebraw fzy napełnia otchłanie i piekło,
Zem fte pełniąc grzefznikow nadezłością wściekłą.
Druga dary niebielkie w fwym maiąc fzafunku,
U trapionym  gotowa ftaie do ratunku,
D la cnoty uciśnionych ludzi lituie lię,
O bciążonym  pracami ulgę prędką niefie,
Od niewinnych dufz nędze i ucifki płofzy,

Zafiużonych w ieczyftey w zywa do rolkofzy.
K rążą go też  i inne tyfiączne orfzaki,
Nofząc w fercaeh cześć B O SK Ą  i miłości znaki.
K tó ry  ła fk f^ o ich  Ikarby hoynie rozfypuie,

A  w obrębach fwych ziemię z wodą zachowuje, 
O czy
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O czy  wfzyftko widzące rzuci na świat cały,
T e  iednym oka mgnieniem wfzyftko obeyrzały,
I Miafto Gedymina, Sądowe zmiefzane
Koło, i ten dom, w którym  wfzyftko zaniedbane

Przez niepewność, przez rofpacz, przez frogość choroby
Precz wfpaniałą wefołość rzucono z ozdoby!
W  nim walczączego widząc M IC H A Ł A  ze zgonem, 
Rzekł do iedney ftoiącey przed ogromnym tronem 

Nadobnieyfzey dziewicy: Idź nieomiefzkanie,
Gdzie ma śmierć łogowilko, idź w ciemne otchłanie. 
Opowiefz wolą moię nienaźerney jędzy:

Niech R O K IC K IE G O  życia wić przeftanie przędny. 
Lubo światu potrzebny, lubo godzien życia 
Dlużfzego między ludźmi, i ffawy nabycia.
Jego pobożność, Jego zw yczayność chędoga 

D ofyć Niebu doyrżała, dawno godna Boga.
Podziś miał żyć niedłużey; inna Jego czeka 
Doftoyność, inna chwała, cnot pełnego człeka.
Lecz zw ykłey dotkliwości, mów jey , niech fię ftrzeze, 

A ni z męką bolefną gwałtownie nie rzeże;
Zw olna dofpiały owoc niech zryw a, a oczy 
Jako na fen fpokoyny i ftodki przym roczy.
Rzekł; a Dziewica nakfztałt złotego promyka 
N a dół lecąc zaftępy obłokow przenika.
Jeft mieyfce w krańcach świata, Syberyą fię zowie,

Ofad niem a miefzkalnyeh, chyba wżdy Rolfowie
W y -
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W ygnaniem  kogo karzą, Ryfeyfkie fzalóne
Dmy płonny grónt wftrząśaią, wody w  lód fpoione
M rozem tęgim, frzon blady rolą zawfze fciika,
Ziem ia barw nieprzywdziewa, niemafz tam paftwilka, 
N ieorzą pługi, niwy odłogami leżą,
Ról ofęki nieczefzą, lemiefze nierzeźą,
Uprawnego zafiewem nieznaydziefz zagonu,
W idziałbyś bez owocu, bez drzewa, bez plonu 
Puftki wieczne, noc czarną w okropnych ciemnotach. 
N igdy T y tan  na świetnych krążąc kołowrotach,
I  cały świat zbiegawfzy u owego kraiu 
N iew yprzęga Dzianetów złotych ze fprzężaiu.
Siedm i w yżey  łokciami śnieg przewyźfza góry 
W  pośrzodku łkały przykrey grzbiet fię wfpina fpory, 
Z  podeń czeluść dziobiata w kfztałt widać paciepi,
W  krańcach grzbietu okropna jalkinia fię Iklćpi,
Mniemałbyś że E reba miefzkanie i gmachy.
W ew nątrz ciemna noc, kopeć, i wybladłe ftrachy,
Pleśń, plugawość, i wfmiardłość; w tey  o to otchłani,
Dom ftrafzliwey jeft śmierci, śmierć w tym  lochu Pani,
N a twardym fiedzi ftoku, ziewa wyfchłą fzczęką, «
Zekrwawione kofilko cieńką trzym a ręką;
Stralzna, brzydka, ogromna, nad wfzelkie potwory,
Zam iaft dwóch wyprochniałych oczy dwiema dziury,
W ykręca, dwa policzki iak doły głęboko,
W  twarz wklęfłey, ufta przez fzczękę fię wloką,

* Śmiech
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Śmiech obmierzły przez źęby fkoli wytrzefzczane^
Głowa łyfa, wypukłe, czoło, wyfufzone 
Pierfi, z  nich żebra fte rczą ,a  nagie kościfka,

Chłodny mróz zewfząd wchodząc wiecznym  zimnem zcilka#- 
N ogi długie a cienkie, ciężkie ledwo gnaty,
Dzwigaią, ftróy zgnilizna pofzarpała wfzmaty,
Skład Jey  obmierzły oczom, przebrzydła poftawa,
F arb a  iak na bukfzpanie z finością żółtawa,
W  przyfionkach ftrafzliwego lochu przede progi*
Rozm aite choroby pokładły barłogi:;
O grafzka, mdłość, paraliż, kaduki, ślepoty,
Mór, zarazy, wybladłość, trzęfuchy fi*choty,
I  Yiad śmierć okropnieyfzych boleści tyfiące,
Z a  wykradnieniem ognia z  nieba fię fypiące*
J a fe to w e g o  w n u c z k a  p o r y  w c z a  o a w a g ą ,

Sprowadzone na ziemię fą dla ludzi plagą;*
T am  do' okopci ałe go poflana ftrafzydła,
W  loch dziewica fpufciła lekkowiewne fkrzydła,
Z ło ty  w arkocz na  głowie z wiatrem igra, w tw arzy,
W onią tchnący blatk B O SK IE Y  miłości fię żarzy ,
Jefzeze nieprzeitąpiła progow łogowifka,
Od Jey  promieni, czarna jalkini połylka,,
Chciała śmierć lpóy rzec,-ale znieść wzroku niemoże,
A  Panna z groźbą pocznie rozkazania Boże:,
W  fltok ztąd coro okropney nocy bierz fię w drogę,

Do Łdtewlkiey ftolicy nieś Ikwapliwą nogę,
Dom
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Dom Marfzałka nawiedzifz; w yrok ftanął w Niebie, 
Do fpełnienia wyroku prędko trzeba ciebie,
Oyciec łudzi i Niebian, co okręgiem włada,
Niebnym  i ziemnym wolą przez mięć opowiada, 
M arfzałkowlkiego życia pódź ofnowę przetni,
Choć on na łup tw óy rychły, choć trzydziefto-letni; 

Lecz d!a zaftug i cnoty dla pełności chwały,
Słodkim mu jeft owocem, i niebu doźrzały,
A leż zcinay łagodnie w nieprzeyrzałym lecie,
Jak rwą zwolna fiołki w młodocianym kwiecie, 
Rzekła; i wfcecz do góry Ikrzydła obracała,
A  śmierć groźna fię w cichy fen przeobrażała,
Kędy krok pofunęła, gdziekolwiek przechodzi,

'j/iołono. f-zliodzi,
M rą ludzie młodzi, frzedni, niemowlęta, ftarzy:
Gałęzie fchną, mroz wfzyftko okrzepliwy w arzy,
W  wodach żyw ych tchną ryby, a pomiędzy krzaki, 
W ietrznolotne z powietrza upadaią ptaki,
A ż  W ołgą, Dzwinę, Nieper przebyw fzy ftanęła,
W  frzodku Wilna, gdzie niemoc tak chorego zdięła, 
Z e  wznak leżąc na łożu Michał fię morduie,
I ze z gonem fił ftabych oftatkiem mocuie,
Pełniąc dane przez poiła rozkazania Boże,
N a  zlane potem zimnym podłkakuie łoże,
Pełznie pod kołdrę, przecijka fię w żyły ,

S taw y  przeymie, v któremi członki fi$ fpoiły,
Kość
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Kość do fzpiku przenika, pierś puchliną wzdyma, 
Srogą aż do wnętrzności boleścią doima,

W  oftatku tchem i jadem śmiertelnym napufza,
Z e  fię dzielić od ciała poczynała dufza.
W ięc dyfzącemi pierfi podnioflfzy do góry 
Ręce, wte Iłowa pocznie w głos modlić fię chory; 
Jeśliż kres mi przeyrzany zbliża fię iak widzę,
Dziś niźli kiedy grze&hem naybardziey fię brzydzę, 
Jeśli dłużfzego wieku rządzca mi niedaie,
N iechay fię ze mną święta wola Jego ftaie!
O ycze Niebios! z radością rozkaz pełnię, kędy 
Kolwiek iść kaźefz, gotow duch fpiefzyć wfzędy!
T y ś  początkiem, bądź że ty  i końcem żyw ota,
T y s  jeft moią miłością, ty  moia iftota 
T y ś  mocen co chcefzkolwiek, czy wieku przedłuzyć, 
C zy  na wieczny fen oczy człowiecze przymrużyć! 
Profzę, niech czy ia żywię, czyli W grobie leżę,
Praw tw ych potomftwo moie jak naypilniey ftrzeże* 
Z ycie  me niechay żyie, a któreś mi Ikrócił,
Profzę dla cney Małżonki byś wieku przyrzucił, 

Niechay żyie fzczęśłiwa i długo, i zdrowa,
Spólney owoc miłości niech pięknie w ychw a*
A lo izy  latorośl domu młodociana!
Ludwik gałązka śliczna oycowi kochana!
M oia krew i piefzćzoty, iedyne nadzieiej 
Z e  w nich pamięć Jmienia mego odmłodnieie,

Niech
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N iech fię chowaią zdrowi, niech żyią wiek długi, 
Ozdobę czyniąc domu, oyczyznie zaftugi,
Jzabella iedyna miłość! drobne moie dziatki,
N iech żyią, niech wzór maią życia i cnot z matki- 
T u  o niebiefkich tylko pałacach i dworze,
M yślą pilną dofięga wglębokiey pokorze,
W zrok na konaiącego fwóy Chryftusa wlepił 
A  drogiego okupna nadzieią fię krzepił,
Jego w zyw ał i z nim iię rozmową zabawiał,
Jego miłość i Jego dobrotliwość wiławiał,
Do krzyża wołał; ty ś tarcz, ty ś  moia obrona,
K rzyż ucifka, całuie, przytula, i kona.
A  dufza w lot fię bierze w Niebo przez obłok/,

£ufl,avvivrfz;j zwluKi.

Jako ftonecznik, tw arzą co za flońcem biega,
G dy  w południe od kofy podcięty polega;
W iędnie, a przecie kwiatu od ftońca niechowa,
T ak  po śmierci twarz w niebo patrzy Michałowa.
Oblubienica w ten czas, nieoblubienicą!
Lecz upłakana wdowa taiemną telknicą,
W  niewiadomości jęczy; do męża fię fpiefzy,
M yśląc że czucia Ikończy że fię z nim uciefzy;
Co za myśl! jaka boleść! dręczyła ią frodze,

Kiedy fmutna wieść śmierci napotkała w drodze,
T a  fetno-fkrzydłe barki, gębę ftoięzyczną
Maiąc, lotnym  obwiefzcza głofem okoliczną 

-/ 3 i ,  Ludu
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Ludu powfzechność, blady ftrach, żal, i płacz rzewny, 
Z  wieścią chodząc ftwierdzaią jza kres niefpodziewny. 
Kray obiegły iak wielki; i wfzyitkim  źałofną,
Sprawkę śmierci okrutney zoftawiwfzy głośną,

Szła w W ojewództwo .Kijowfkie; wpół drogi fpotkała, 
M aryą niefpodziwrią; mówna zenie miała,
P rzez litość, przez rostropność, i baczna na zdrowie 
Przyfpofabia, ogradza, ięka, ledwo powie.
Zm artwiała na wieść Pani, ftanęłajak  w ryta,
Niechce wierzyć; w boiazni nieśmiało fię pyta;
N a ten czas już bez ięku wieść ,rzelda rzetelnie:
Umarł światu; a Niebu żyie nieśmiertelnie.
Straciła zm yfly czułe, przez boleść zemdlała,
G ło s  w e w n ę tr z a c k  f i ©  s t a d n i ł *  w J i c i w i a l c i .

Nic długo niewyrzekła, żal utrzym ał łkania,
W  boleści oniemiały pierfii na w zdychania.
A ż  frogi zachw yt myśli, zmyftow otmęt minął,
Z d róy  obfity z żałośnych powiekow wypłynął,
Głgs fię dobył odedna; łkania, ięki, płacze,
O zw ały fię prawdziwey żałości tłumacze- 
N a toś mię przeniofl z  domu Olkierkow na łono 

Tw ego, iżbym zoftała w net ofieroconą!
N a toliś w ścifty związek małżeńfki wfzedł! oto,

Jżbyś prętko porzucił mię wdową, fierotą!
Zerwałeś mocny węzeł; węzeł ukochany,

W ęze ł wfpóJnev miłości nigdy niezerwany!
Od-
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Oddzielafz mię od fiebie: czylim ci niemiła? *

A lbom  nieczułą twoiey wżdy przyjaźni żyła!

Z a  tobą było moie fzczęśliwe zamęście,

Z  tobą nieftety; z tobą razem znikło fzczęście!

Terazem  niefzczęśliwa! ba fzczęśliwa iefzcze,

• Kiedy fię do kochanych zewłokow domiefzczęi

Puśćcie mię przyjaciele; niech uyrzę oblicze,,

I choć zimne całuiąc za flody.cz policzę,

Nuż zw arty wzrok ukaże; raz oftatnr fciśnie,

Nim go od oczu zemknie mogiła zawiśnie.

Albo jeśli nieczuły proźb m ych niewyłłucha,

Rada przynim wyleię ftraffcanego ducha,
W ini el^uiu piocn. lmiy zraaośoia do jego popiołu*

Legnę w jedney mogile z  małżonkiem pofpołu. 

Tow arzyfzkąm  żyw ota  iemu wierną była,

Niechże też w  towarzyftwie zawrze nas mogiła! 

Sm utna tak gołębica, gdy iey fpołeczmka.

Groch ołowiany łow czey w lot ftrzelby przenika; 

Fada na dół bez dufzey z  pod obloczney tęczy , 

Ona fcdna zoftawfzy żałobliwie ięczy,

Gaie obóm znaiome; cienifte gałązki 

Oblatuie na flodkie wfpominaiąc zw iązk i

I przy
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I przy których w pragnieniu zrzódłach wodę piły 

Szuka, i gdzie pofpołu gniazdeczko uwiły.

T o  na ziemi. Gdy w Niebie, gdzie B O SK A  Stolica, 

L ’tością-rządna mówić poczęła dziewica;

W ielki Oycze, którego i mocą i darem 

Św iat wifi. włafnym fwoim podparty ciężarem,

W  obrębach fwoich granic chełbkie morze ftoi 

A  miefzkańcow okręgu upragnionych poi.

Niewidzifzli jak blilko przy oftatnim zgonie 

Z e  śmiercią walcząc MICHAŁ, w tw ey ufa obronie!

N ie frogiego on godzien łofu, cnotą przedni 

Miłośnik nad fwe przodki praw tw ych niepośledni!

N a to Niebian 4 —TTi~-

Niepłacz, wfzakci nie w ręku lofow ludzkie zdrowie,

Lecz wedle woli moiey fpada na człowieka.

Ja chcę przenieść Michała; Niebo Jego czeka,

Zamieniaiąc doczefne na wieczne świetności 

Zem ną cząftkę odbierze w Króleftwie wieczności.

K ończył mowę Król Niebios, BOG pr^edwieczney chwały 

A lić przezem gły dał fię widzieć obłok biały,

Jlw ący  gęfte zaftępy, powietrze, i chmury,

Ziemię w dole softawiał, waaoftf fie do góry; :***' 

W  przód
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W" przód i z bokow i pozad przezemglifte fzlaki 

Liczne duchów Niebielkich krążyły orfzaki,

W  pośrzod ich świetny fzatą przetkaną gwiazdami, 

Idzie M IC H A Ł  lekceyfzy nad te, co fkrzydłami 

Rwą chmury; przy nim obok w białym plafzczu wiara,

I nago bez przywdziewku profta fzczerość ftara,

W  przodku dobrze nad wfzyftkie ślicznieyfza ftworzenia 

Znaiomośc i cześć B O G A , cześć Jego Jmienia,

Inne cnoty go wieńczą (iadłfzy na warkoczu,

A  uczciwa pobożność Wyglądała z oczu.

W  chodzącego do Niebios w niezliczoney rzefzy

Spotykaiąc chór Św iętych niezmiernie fią ciefzy;
O yciec wiekiem poważny, zafliigami w chwale 

O zdobnieyfzy nad innych rzekł: Moia krwi M IC H A L E , 

Przecieć oglądam w efołpo lat długich wielu!

I wieczniec widzieć będę w niezmiennym wefelul 

Ogląday Tw ego O yca; patrz oto kochane 

Dziatki Twoie nadobnie wniewinność odzianel 

W eź mieyfceć zgotowane w tym  tu . .. krzefeł rzędzie 

Co pokoleń dwanaście w czafie fądzić będzie!

T ak  pomiędzy dwónaftu krzefeł pofadzony 

Światłością zewfząd wieczną ufiadł otoczony,

V Z a  pod-
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Z a  podnóżek dwie gwiazdy depcąc nogi dwiema 

N a ten świat i na dom fwóy patrzy fię oczema* 

Z a tym  flyfzeć kląlkania i wefołe głofy 

K tóre gwoli gościowi wznofily Niebiofy> 

O krzykow i Niebianow odgłos morza dały 

SzumnieyFzemi flagami, lafy zafzumiały.
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